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W latach młodości naszych prababek
grał w Poznaniu po raz pierwszy

mistrz Ludwik Solski
L

i-cma, jest rzesza wybit­
nych aktorów polskich, 
którzy, od czasów Bogu­
sławskiego, głosili pięk­

no mowy polskiej ze sceny. Ża­
den z nich jednak nie został 
tak uczczony przez społeczeń­
stwo jak LUDWIK SOLSKI. 
Nastąpiło to nie tylko dlatego, 
że Solski ma poza sobą jedyną 
w historii teatru światowego 
karierę aktorską, lecz wypływa 
przede wszystkim z faktu, że 
inne nastały czasy w Polsce, 
że inna jest dziś pozycja spo­
łeczna teatru i jego ludzi.

Wędrówki aktorskie
Nie tak „in illo tempore" 

bywało, kiedy Solski rozpoczy­
nał karierę aktorską. Nie było 
tak również w Poznaniu, gdzie 
m. in. służył Melpomenie, gdyż 
— jak napisano ostatnio z oka­
zji jego wyjątkowego jubileu­
szu — „wwipa wędrówek aktor­
skich Solskiego pokrywa się z 
mapą teatralną Polski. Słowem, 
Solski doświadczył na sobie

wszystkich losów teatru pol- 
skicgo“.

0 tym, kiedy występował na 
scenie Teatru Polskiego w Po­
znaniu, sam Solski tak pisał w 
roku 1902:!)

„Pierwsze kroki stawiałem 
łtn scenie krakowskiej i byłem 
na niej przez sezon 1875/76. 
Następnie wyjechałem z Kra­
kowa do Królestwa, u Trapszy 
w Warszawie, występując już 
pod mo-im (Sosnowski) nazwi­
skiem, a ostatnio, przed po-, 
wrotom do Krakowa, w PO­
TKANIU. Do Krakowa wróci­
łem w roku 1883...“

Sytuacja teatru poznańskie­
go w okresie pobytu Solskiego 
była naprawdę trudna. Wyro­
sły w latach 1870 z inicjatywy 
grona liberałów-patriotów, jako 
bastion polskości praeciwkę na­
porowi germanizacji, borykał 
s'? z licznymi trudnościami. 
Okazało się bowiem, że — poza 
jednostkami — ogół wielkopol­
skich klas posiadających nie 
kwapił się z ponoszeniem więk- 
£zych ofiar na rzecz utrwalenia 
sceny polskiej w Poznaniu.

Parobczaki
i sknerstwo bogaczy
0 ile bowiem w samym mieś­

cie naprawdę bogatych Pola­
ków nie było jeszcze wielu w 
Wielkopolsce nie było ich brak. 
Samych wielkich rodów zie­
miańskich było około 500, sku­
piających w swych rękach po­
nad 650 tys. ha ziemi, a znaj­
dowali się między nimi tacy bo­
gacze, jak zmarły w r. 1880 br. 
fotulicki, pozostawiaj ąc m a- 
jątku 20 milionów marek (czy­
li b min. dolarów ówczesnej 
Wartości)! — Klasa ta miała 
,-szeroki gest", ale nie na cele 
narodowe, o czym pisał poznań- 
®*>'k Gniewosz w lwowskim 
»Sztandarze“.

„Gdyby ktoś chciał zaprze- 
fzvć. że kosztowne pijatyki w 
°ryie przechodzące, uczty i i»*

' jednostką o społecznie małej 
Napisał: F. MIEDZINSKI wartości.

Metamorfozy 
mistrza Solskiego

W takiej sytuacji przybył je- 
‘ sienią 1882 r. do Poznania mło­
dy Solski wówczas jeszcze wy­
stępujący pod swym rodowym 

. nazwiskiem Ludwik Sosnowski. 
Liczył wtedy 27 lat, a z recen­
zji dowiadujemy się, że był żo­
naty, gdyż jest w nich mowa 

> o „państwu Sosnowskich". Po 
7 latach pracy na scenie termi- 

j natorem. oczywiście już nie był, 
ale do gwiazd też się jeszcze 

; nie zaliczał. Był po prostu jed- 
, nym z „towarzys-tiwa drama­
tycznego", jak wówczas nazy­
wano zespół teatralny.

, W kilku tygodniach Solski 
dokonał niezwykłej sztuki —

1 „przekształcił" się w śpiewaka. 
N a pierwszym, im au gu r a c y j - 
nym przedstawieniu sezonu, 

(Ciąg dalszy na str. 2)

ne zbytki, prowadzące do ruiny, 
nie są na porządku dziennym, 
w takim razie, zmuszeni byli­
byśmy podać szereg faktów i 
to najświeższej daty...“

W tymże czasie podjęto no­
wą, wielką kampanię na rzecz 
pomocy dla teatru. Zebranie 
50 tys. marek uważano za wiel­
ki sukces i słusznie, jeśli się 
uwzględni, że ofiar większych 
nie było i datki, na ogół małe, 
pochodziły od warstw średnich 
i ludowych z „zabitej deskami 
prowincji", które w większości 
wypadków nie miały nawet 
możności widzieć polskich akto­
rów. Notowano wprost wzru­
szające objawy tej ofiarności, 
jak np. półtoramarkowy datek 
od kilku parobków i służących, 
przesłany z następującym do­
piskiem :

„By służące, parobczaki, 
Poświęcali swe trojaki,-) 
Bo trojaczek nie zuboży,
A do dzieła się przyłoży."

Sknerstwo klasy ziemiań­
skiej w’obec sceny polskiej mia­
ło zachętę w stanowisku wielce 
wpływowych kół, które Halina 
Kowalenko w swej pracy na 
temat Teatru Polskiego w Po­
znaniu”) niesłusznie określiła 
jako „konserwatywny obóz na­
ród owo-klerykalny". Była to 
hierarchia kościelna, do której 
polityki przymiotnik „narodo­
wy" nie odnosił się od chwili 
objęcia rządów przez prymasa 
Ledóchowskiego. Nie tu jednak 
miejsce na szersze omówienie 
tej polityki watykańsko-kos- 
mopolitycznej, która właśnie w 
tym czasie, po latach drogo o- 
ptaconych przez Wielkopolskę 
potyczek dyplomatycznych,
montowała zgodę z rządem Bis­
marcka—

Obraza moralności
W imię tej polityki zwalcza­

ne wszelkie wystąpienia naro­
dowe, a więc również tworze­
nie i istnienie Teatru Polskie­
go. Chwyty stosowano różne, a 
najchętniej wysuwano pełen 
hipokryzji zarzut o „niemoral- 
ności teatru". Jeden z ultra- 
iklerykalnych organów miejsco­
wych4) głosił np. pod adresem 
aktorów:

„Waszymi to są grzechami 
wszelkie te niezliczone winy w 
każdej z niezliczonych osób, co 
przychodzą Hus widzieć i sły­
szeć, drżących rozkoszą pod 
grzesznymi wrażeniami, które 
rozżarzacie i które wynoszą po 
skończonych przedstawieniach, 
aby je w gorsze- jeszcze grze­
chy czynu zamienić.“

Atakowano teatr za każdy 
powiew z sceny wolniejszej 
myśli, np. za wystawienie, na 
krótko przed przybyciem Sol­
skiego, sztuki Beaumarchais 
„Wesele Figara". Atak na jej 
rewolucyjną treść pokryto rów­
nież zarzutem rzekomej „nie- 
moralności", zgodnie z tym, co 
już dawno przedtem stwier­
dzał Balzac, że za każdym ra 
zem, kiedy obraz jest prawdzi- 
wy, „rzuci się Wam w twarz 
słowo niemorałność". Dla sfer 
„dobrze usytuowanych", czyli 
„debrze myślących", aktor był 
po prostu uosobieniem „zła ...

Stroje elegantów z okresu po­
bytu mistrza Solskiego w Po­

znaniu w 1883 r.

Wielkopolskie echa 
kościuszkowskiej insurekcji

Pr Jan WfsYŁi 
adiunkt U. P.

pierwsze narodowe powsta-
* nie znane w historii pod 

nazwą „insurekcji kościusz­
kowskiej" rozszerzyło się w 
krótkim czasie na ziemie pol­
skie. Pod koniec marca 1794 
roku Kościuszko przysięgał na 
rynku krakowskim— U kwiet 
nia lud Warszawy wyzwolił 
stolicę. Miało to powstanie 
głęboko społeczny charakter. 
Naczelnik Kościuszko chciał 
uczynić lud polski wyzwolicie­
lem Ojczyzny.

Na pierwszy plan w insurek­
cji wysunęła się więc sprawa 
chłopska.

PRÓBA REFORMY
Zmianę w położeniu chłopów 

miał zapewnić wydany 7 maja_ 
uniwersał w obozie pod Po­
łańcem. Ogłaszając zniesienie 
poddaństwa osobistego zwal­
niał chłopów wstępujących do 
wojska od ciężarów pańszczy­
źnianych, przewidywał rozciąg 
nięcie kontroli państwa nad 
instytucją poddaństwa oraz o- 
gólne zmniejszenie pańszczyz­
ny. Ostateczne uregulowanie 
Sprawy chłopskiej odłożono 
do przyszłego* sejmu, który 
miał być zwołany po oswobo­
dzeniu kraju. Uniwersał poła­
niecki nie przyniósł uwłasz­
czenia chłopów, jednak w po­
równaniu ze stosunkami panu­
jącymi do tego czasu postano­
wienia jego, chociaż kompro­

misowe, stanowiły krok na­
przód w kwestii chłopskiej.

W swym za-łożeniu uniwer­
sał miał być aktem rewolucyj­
nym, miał poruszyć masy 
chłopskie, wyzwalając je z uci 
sku feudalnego. Roli tej jed­
nak nie odegrał. Przeważająca 
część szlachty i duchowień­
stwa, nawet tych kompromi­
sowych reform nie chciała 
wprowadzić w życie.

„DUCH DEMOKRATYZMU 
FRANCUSKIEGO"

Powstanie jakie wybuchło 
w marcu 1794 r. w Krakowie 
wbrew pierwotnym zamiarom 
jego przywódców nie od razu 
objęło Wielkopolskę, mimo że 
sytuacja ku temu była dogod­
na. Prusy zajęte wojną z re­
wolucyjną Francją, pozosta­
wiły w Wielkopolsce jedynie 
niewielkie oddziały wojskowe 
Na Śląsku doszło do krwa­
wych rozruchów chłopskich i 
czeladzi miejskiej, a w samej 
Wielkopolsce, zaraz po jej za­
jęciu przez Prusy w 1793 r., 
chłopi występowali przeciwko 
szlachcie, odmawiając pełnie­
nia dotychczasowych powin­
ności. W miastach, według ra­
portów pruskich, szerzył się 
„duch demokratyzmu francu­
skiego". Sytuacja ta stano-

i wiła groźne niebezpieczeństwo 
dla absolutnej monarchii pru-

. skiej jeszcze z tych względów,

NAJLEPSZE ŻYCZENIA 

ŚWIĄTECZNE 

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM

SKŁADA

REDAKCJA

rys. F. Smiełowski

Gdy w Poznaniu gospodarowała endecjaM

0 prawo do dachu nad głową
j\/l owiliśmy już, że W latach 

trzydziestych syci rajcy 
miejscy zendeczałej burżuazji 
wykancypowali sobie teoryjkę 
nieco osobliwą. Miała ona tłu­
maczyć przyczynę niezrozumia­
łego faktu, że „solidna, oparta 
na trwałych podstawach, po­
zbawień a warszawskich kan­
tów" — poznańska gospodarka 
dopuściła do klęski bezrobocia. 
Kozła ofiarnego szukano i w 
PEWUĆE, i w rządzie sana­
cyjnym, i w „elementach na­
pływowych" — nigdy w sprzecz 
nościach ustroju kapitalistycz­
nego.

Dywizja bezrobotnych - 
czyli co szósty człowiek

Rzekomo ludzie przybywają­
cy z zewnątrz tworzyli ową 
rzeszę bezrobotnych, wystającą 
tłumami przed bramami fabryk 
i biurem pośrednictwa pracy. 1 
W samym Poznaniu było ich 
15 000. Gdy dodamy do tego i 
rodziny, wypadnie nam, że w , 
latach kryzysowej nędzy co I 
najmniej 18 proc, ogółu ludno­
ści znajdowało się bez stałych 
środków do życia, z perspekty­
wą utraty dachu nad głową.

W latach powystawowycb, w 
protokólarzu miejskiej rady , 
narodowej coraz częściej czy- [ 
tac .nożna krótkie notatki se- ' 
ki etarza:

„Odczytano petycję lokatorów 
bloków magistrackich na Górezy 
nie w sprawie obniżki czynszu... 
W odpowiedzi pan radca (tu na­
stępowało nazwisko obecnego na 
posiedzeniu członka magistratu) 
stwierdził, że zarząd miejski 
sprawę rozpatru- 
j e...“

Trzebo powiedzieć, że „roz­
patrywanie" trwało strasznie 
długo. Przez dwa lata pona­
wiały się skargi poszczególnych 
mieszkańców oraz dyskusje nad 
sprawami osiedli dla ludzi bez­
domnych, których kamienicz- 
nicy eksmitowali za nieopłace­
nie czynszu. W końcu magi­
strat obniż,ki czynszu w swoich 
blokach nie uchwalił, a zaleg­
łości ściągał z „całą surowością 
prawa".

Jakież, zapytajmy, były to 
„elementy napływowe", które 
rzekomo tworzyły poznańską 
klęskę bezrobocia, skoro na 
„wesołe miasteczko", do „fo­
rów", na ulicę Wenecjańską i 
do wielu innych siedlisk nędzy 
i upodlenia eksmitowano sta­
rych, zasiedziałych mieszkań­
ców, których nie tylko ojcowie, 
lecz i pradziadowie urodzili się 
i mieszkali w Poznaniu?

Jakież miały wyjście z tra­
gicznej sytuacji masy robot­
nicze? Jedyną słuszną drogą 
była bezkompromisowa walka z 

: kapitalizmem niosącym głód, 
i chłód i pochmurne niebo, za­
miast dachu nad głową. Drogę 
wskazywała rewolucyjna par­
tia proletariatu — KTP.

Słowa surowej prawdy
Dwa miesiące po zakończeniu 

PEWUKI — 6 października 
1929 roku odbyły się wybory 
do rady miejskiej, w której 
wzięła udział nowa lista — 
„Jedność Robotnicza". Jej kan­
dydatami byli działacze rewo­
lucyjni, a m. in. Marcin Chwiał 
kowski, jeden z budowniczych 
organizacji partyjnej KPP w 
Poznaniu. Nie wziął jednak u- 
działu w żadnym posiedzeniu-— 
policja na schodach Nowego 
Ratusza go zaaresztowała. Nie 
zamknęło to jednak ust jego 
towarzyszom. Z trybuny za- 

| brzmiały nieznane przedtem 
słowa:

...Walczymy o prawo wszyst­
kich ludzi do pracy — mówił 
radny Brygier — walczymy o li 
kwidację bezrobocia. Walczymy 
o ludzkie warunki życia robotni 
ków i pracowników umysło­
wych, o opiekę lekarską, warun 
ki higieniczne pracy i mieszka­
nia. Tysiące ludzi żyje w na­
szym mieście w wilgotnych no­
rach, nie mając nadziei na uzy­
skanie koniecznego do życia da­
chu nad głową, gdy równocześ­
nie garstka klas uprzywilejowa 
nych rozpycha się w wielopoko­
jowych mieszkaniach. Wiele z 
nich stoi pustką, bo kamienicz- 
nicy poszukują takiego lokato­
ra, który może zapłacić miesięcz 
nie tyle, ile wynosi kwartalny 
zarobek robotnika. A co się dzie 
je z bezrobotnymi? Ustrój wy­

zyska wyrzuca ich na bmk, po­
za bramę fabryczną, na ponie­
wierkę, nędzę, głód. To jest o- 
skarżenie ustroju, to jest...

Dzwoni k
prezesa Hedinyera

Endecy i chadecy zaczęli tu­
pać nogami. Wznosili skrzykl: 
„Precz z komunistą! Odebrać 
mu glos!" Prezes Hedinger za­
dzwonił: raz, drugi.

— Odbieram radnemu głos.
Ale. radny „Jedności Robot­

niczej" odczytał oświadczenie 
do końca. Galeria biła oklaski, 
póki sprowadzeni policjanci nie 
opróżnili sali z osób nie nale­
żących do rady.

Na następnym posiedzeniu, 
gdy mówcę robotniczego za to 
wystąpienie aresztowano przy 
wejściu do sali Rady Miej­
skiej endecy zajęli się u- 
chwaleniem nowego regula­
minu obrad pod wy raźnie fa- - 
szystowskimi auspicjami. Refe­
rował sprawę dr Krzyżankie- 
wicz. Najważniejszy ustęp 
przytaczamy:

...Gdyby mimo odebrania mów­
cy głosu tenże nadal nie stoso­
wał się do zarządzenia przewod­
niczącego, Rada Miejska ma pra 
wo uchwalić nałożenie na niego 
grzywny do 15 zł, a gdyby mów 
ca do ponownego zarządzenia 
przewodniczącego znowu się nie 
zastosował, Rada Miejska ma 

i prawo vykl«czyć go z posiedzę 
i nia lub z posiedzeń na pewien 
I okres czasu, a n a w et na 
i c a 1 y okres kaden­
cji...

I Cel tej antydemokratycznej 
I propozycji zmierzał do stłumie- 
. nia wszelkiego prawdziwego 
i głosu mas robotniczych. Pro- 
: jekt uchwały nosił jawnie fa- 
I szystowski charakter. Endecka 
! większość chciała stanąć ponad 
I społeczeństwem: próbowała u- 
; zurpować sobie prawo wyklu­
czania niewygodnych klasowo 
i politycznie radnych. Uchwała 
ta jednak nie uzyskała potrzeb 
nej większości i ostatni jej u- 
stęp został po burzliwej dys­
kusji skreślony.

JANUSZ LIKÓWSKI

Tadeusz Kościuszko

że hasła płynące z rewolucyj­
nej Francji znajdowały żywy 
oddźwięk wśród chłopów i 
płebsu miejskiego, głównie na 
Śląsku. Przebiegła gra dyplo­
macji pruskiej, zmierzającej 
do stworzenia pozorów neu­
tralności, miała na oku zyska­
nie na czasie celem przygoto­
wania się do zbrojnego stłu­
mienia, wraz z wojskami caro­
wej, powstania i zapobieżenia 
jego rozszerzania się na pro­
wincje pruskie.

W tym też celu starano się 
użyć wpływu duchowieństwa. 
Miało ono. jak o tym świadczy 
list okólny biskupa po/nań- 
skiego Raczyńskiego z 2 kwie­
tnia 1794 r.:

„...poruczone swojemu sta­
raniu owieczki tak w naukach 
swoich, jako i posiedzeniach 
i prywatnym obejściu, do na­
leżytego rządowi posłuszeń­
stwa, do powinnej i zupełnej 
spokojności starali się zagrze­
wać, prowadzić i napominać..."

NIEDOŁĘSTWO SZLA­
CHECKICH DOWÓDCÓW
W czerwcu, gdy wojska 

pruskie przeszły do akcji 
ofensywnej przeciwko insu­
rekcji, wydana została odezwa 
„do obywatelów prowincji 
Wielkopolskiej" z wezwaniem 
do powstania. Dopiero jed­
nak w sierpniu, gdy wojska 
pruskie oblegały Warszawę, 
rozwijać się zaczęła coraz 
żywsza akcja powstańcza. Do 
pierwszych potyczek doszło 
pod Brześciem Kuj. i we 
Włocławku, gdzie zatopiono 
transport amunicji przezna­
czony dla wojsk pruskich ob­
legających Warszawę. Po­
wstańcy województwa poznań­
skiego zjechali się w Kościa­
nie, a następnie w Rąbinie za­
przysiężone akt insurekcji.

W powiecie leszczyńskim, 
we wsi Morkowo, zgroma­
dziły się siły powstańcze 
w sile 2 tysiące kosynie­
rów’ i 200 kawalerii rozbite 
zresztą wkrótce przez Prusa­
ków wskutek niedołęstwa i 
gnuśności dowódców. Opano­
wane zostało przez powstań­
ców Gniezno, z którego wyco­
fano się jednak przed nadcho­
dzącymi Prusakami. W Gnieź­
nie bronił się oddziałek chło- 
pów-kosynierów na posterun­
ku przy klasztorze franciszka­
nów, gdy dowódcy wyprowa­
dzili już wojska z miasta. Po­
wstańcy zajęli przejściowo 
Sieradz; ruch zbrojny rozwijał 
się w' pow. kępińskim i wieluń 
skim. Nie mogli jednak po­
wstańcy opanować miast wiel­
kopolskich, w’ których stały 
silne załogi pruskie.
ODEZWA DO „BRACI PRU­

SAKÓW
Akcja powstańcza przybrała 

na sile, gdy na pomoc Wiel­
kopolsce wysłane zostały przez 
Kościuszkę oddziały wojskowe 
pod dowództwem Jana Hen­
ryka Dąbrowskiego, które za­
jęty Bydgoszcz, Gniezno, wy­
syłając podjazdy niepokojące 
Prusaków w Poznaniu. Wy­
buch powstania w Wielkopol­
sce i obawa przed jego roz­
szerzeniem były powodem od­
stąpienia wojsk pruskich od 
oblężenia Warszawy. Powstań­
cy zamierzali wysłać odezwy 
nawołujące ludność do walki 
przeciwko państwu pruskiemu 
do nadgranicznych miasteczek 
śląskich, takich jak: Między­
bórz, Bogudzice, Byczyna, 
Wołczyn. Oleśnica. Boraliny, 
Namysłów, Syców. Odezwy te 
jednak wskutek zdrady dostały 
się w ręce landrata sycow- 
skiego.

Rewolucyjne skrzydło po­
wstania, tzw. „jakubini pol­
scy" popierali zamiar rozsze­
rzenia walki na terytorium 
Śląska, gdzie był podatny ku 
temu grunt. Kolportowana na 
terenie Pomorza. Poznańskie­
go, a zapewne i Śląska odezwa 
mówiła:

„...Kochani Prusacy* Je­
steście bliźni, jesteście nam 
bracia. Strząśnijcie raz z 
siebie ciężkie a was hańbią-

(Ciąg dalszy na str. 3)



Dziewczęta koreańskie biorą 
czynny udział w odgruzowaniu 
zniszczonego miasta. — Na zdję­
ciu: usuwanie ruin z placu cen­
tralnego w Phenianie.

I i d kwietnia do kwietnia — 
w sumie ponad 11 mie­

sięcy pobytu, 20 tysięcy kilo­
metrów przebytych samolo­
tem, pociągiem, samochodem, 
pieszo — jak się dało, jak 
wypadło. Dodajmy do tego 
kilkanaście zapisanych gęsto 
notesów, tysiąc metrów na­
kręconej taśmy iilmowej, tu­
dzież 2160 zdjęć fotograficz­
nych, setki spotkań i rozmów
— a będziemy mieli ujęty w 
telegraficznym skrócie cały 
bilans pisarza i poety An­
drzeja Brauna z podróży po 
Korei.

— Kiedy przyjechałem do 
Korei dokładnie niemal przed 
rokiem — opowiada Braun
— trwały tam jeszcze w ca­
łej pełni działania wojenne. 
Gdy wyjeżdżałem, byłem już 
świadkiem pierwszych, wiel­
kich zwycięstw w odbudowie 
zniszczonego kraju. Miałem 
więc niecodzienną możność 
ujrzenia Korei i ludzi kore­
ańskich zarówno w walce, jak 
i w odbudowie.

Co tam uderza dziś najbar­
dziej każdego przybysza — to 
ruch. Mrówczy ruch. Niesły­
chanie ofiarna i wytężona 
praca przy dźwiganiu znisz­

czonej ojczyzny z ruin. Nie 
będzie tu przesady, gdy po­
wiem, że dziś Korea Północ­
na wyszła spod ziemi, gdzie 
musiała istnieć i 'walczyć w 
latach barbarzyńskiego na­
jazdu Amerykanów. Trzeba 
tyło widzieć, jak tuż po ogło­
szeniu rozejmu -— z gór, la­
sów, ze skalnych rozpadlin, 
grot i innych kryjówek — 
wychodziły całe procesje lu­
dzi. Kobiety w białych po­
wiewnych szatach, dzieci 
trzymające się cierpliwie ple­
ców matki, taszczącej nadto 
jeszcze jakieś tobołki i zawi­
niątka, w których kryły się 
smutne resztki dawnego do­
bytku.

Jak tc IFarsssirie
Te procesje ciągnęły na 

miejsca, gdzie były dawniej 
domy, zabudowania. Siadały 
na resztkach glinianych gru­
zów. Odpoczywały chwilę — 
i z miejsca zaczynała się ro­
bota. Jak grzyby po deszczu 
wyrastały nowe domy... Nie, 
nie myśłcie, że były to wiel­
kie i nowoczesne budynki. 
Skądżeby tak zaraz? Ot, po 
prostu — prowizoryczne sza­
łasy, czy też ziemianki — by­
le tylko zdobyć na razie jaki 
taki dach nad głową, a zara­
zem bazę do dalszej pracy 
przy budov.de nowych, lep­
szych, prawdziwych domów. 
Tuż po rozejmie — opowiada 
dalej Braun — wsiadłem w 
samochód i w towarzystwie 
koreańskich przyjaciół zje­
chałem całą Koreę Północną 
wzdłuż i wszerz. Od miejsc 
najbardziej na północ wysu­
niętych, aż po Panmundżon i 
Kesong, oglądałem miasta, z 
których pozostało tylko wspo­
mnienie. Miasta, gdzie nawet 
gruzów odnaleźć było niespo- 
sob, bo glina, z której zrobio­
ne były domy, rozsypała się 
na proch. Były tam jeszcze 
tvlko jakieś pagórki i rumo­
wiska, porosłe kukurydzą i 
pnączami kaolianu.

I widziałem, jak na to po­
tworne pustkowie przybywać 
zaczęli dawni mieszkańcy 
Jak zabieliły się wśród zielo­
nych chwastów białe stroje, 
rozległo się marudzenie zmę­
czonych drogą dzieci, jakzaczę 
ły ożywać rumowiska. Skąd 
brano materiały budowlane
_nie wiem. Ale faktem jest,
że już w parę dni po ogłosze­

Andrzej Braun opowiada

Byłem w koreańskiej Warszawie
niu rozejmu również i mia­
sta zaczęły się pokrywać no­
wymi zabudowaniami. Była 
to wprawdzie taka sama pro­
wizorka jak w zniszczonych 
wsiach — ale co najważniej­
sze — martwe dotąd miasta 
zatętniły znowu życiem.

Czy to zdziwiło mnie i za­
skoczyło? Skądże. Dla każde­
go, kto pamięta Warszawę z 
pierwszego roku po wyzwole­
niu — wszystko to było zro­
zumiałe. Tak samo bowiem 
jak w Warszawie, również i 
tu ludzie zakasali rękawy i 
zabrali się do leczenia ran, 
zadanych przez wojnę. Z ta­
ką samą siłą, energią, zapa­
łem i samozaparciem — z ja­
kim potrafili niedawno jesz­
cze zmagać się z wrogiem.

Byłem w koreańskiej War­
szawie — w Phenianie. Wi­
działem, jak żołnierze, mło­
dzież, dzieci szkolne, starcy 
— każdy kto tylko podźwig- 
nąć mógł łopatę czy kilof — 
brali się do uprzątania ru­
mowisk. Ze śpiewem, z trans­
parentami, z muzyką, zupeł­
nie jak u nas. Jeszcze w cza­

Przede wszystkim odbudowy- 
wuje się cegielnie. Dzięki po­
mocy państw demokracji ludo­
wej zastosowano nowoczesne 
maszyny w produkcji.

sie wojny architekci koreań­
scy opracowali szczegółowy 
plan odbudowy i rozbudowy 
zniszczonej stolicy. Dziś na­
deszła pora realizacji tego 
planu. A wiecie, jaka będzie 
jedna z pierwszych budowli, 
które oddane zostaną już 
wkrótce do użytku? Wielki 
teatr na górze Maranbon. Na 
tej samej górze, w której

(Ciąg dalszy ze str, 1)
22 października 1882 r., zapre­
zentował się w tej roli, śpie­
wając partię tenorową w ter­
cecie ze „Strasznego Dworu", 
by za chwilę — tego samego 
wieczoru — wystąpić jako 
aktor dramatyczny, tą zmien­
nością ról znacząc swój pół­
roczny pobyt w Poznaniu.

Dla zapełnienia widowni 
premiery gnały jedna po dru­
giej, a „Dziennik Poznański", 
jedyne pismo, które regularnie 
informowało o teatrze, za.mil- 
ezanym lub atakowanym przez 
klerykalny „Kurier Poznański", 
nie nadążał dawać z nich recen­
zji i najczęściej ograniczał się 
do podania jedynie tytułu gra­
nej sztuki.

W samym styczniu 1883 r. 
teatr wystawił 23 (dwadzieścia 
trzy!) oper, operetek, drama­
tów i komedii, toteż omówie­
nie ich przerastało siły naj­
bardziej pracowitego recenzen­
ta, choćby nawet gazeta dawała 
mu dość na nie micisca.

Mimo błyskawicznej zmiany 
repertuaru miano jeszcze pre­
tensje do aktorów, że nie zaw­
sze dobrze umieją rolę! Pisano 
np.: „Głównym warunkiem jest 
staranne (■'wyuczanie' się ról, 
tymczasem wczoraj tego wa­
runku nie dostrzegliśmy. W 
grze bowiem artystów były 
pauzy, a nawet rwały się całe 
sceny". — Jak dobrze mają 
dzisiejsi „przyszli Solscy", (w 
swym przekonaniu), którzy ty­
godniami uczą się jednej roli, 
a i tak nieraz ostatnią deską 
ratunku staje się dla nich suf­
ler...

Pierwszy
poznański ,,Rewizor"
Recenzji nie zamieszczano z 

każdej premiery, a jeśli je da­
wano, to w stylu prawdziwie 
telegraficznym. Oto recenzja z 
i n a u gu r ac y j n ego p rz eń.atn wi e- 
nia „Złotego cielca" mówiła 
krótko: „Panowie Jankowski i 
Sosnowski odegrali role dob-

wnętrzu krył się i grał w o- 
kresie wojny teatr podziem­
ny.

Będzie powieść
Widziałem odbudowany w 

rekordowym czasie wielki 
kombinat włókienniczy w 
Phenianie, widziałem nad 
rzeką Jalu jedną z najpotęż­
niejszych elektrowni w całej 
Azji. Elektrownia ta ruszyła 
znów na pełnych obrotach 
dostarczając prądu odradza­
jącemu się przemysłowi. Wi­
działem, jak brygady robotni­
ków wykopywały z ziemi 
przechowywane tam w oba­
wie przed nalotami najcen­
niejsze maszyny i urządzenia. 
Mijałem mosty i tunele, od­
budowane i oddane do użyt­
ku w niezwykle szybkim cza­
sie. Wszystko to świadczy 
wyraźnie o tym, co może 
zdziałać wielka siła tkwiąca 
w wolnym, budującym dla 
siebie pokojową przyszłość, 
narodzie.

Kiedy teraz patrzę wstecz 
na te jedenaście miesięcy 
spędzone w Korei — aż mi 
sie w głowie kręci na myśl, 
jak tu teraz to wszystko na­
pisać, przekazać czytelnikowi.

Ilość materiału jest ogrom­
na. Sama choćby praca szpi­
tala polskiego nad Rzeką 
Polską — Paran — Ganem, 
gdzie byłem przez kilka mie­
sięcy magazynierem, same 
spotkania i rozmowy z żoł­
nierzami Armii Ludowej — 
od prostych żołnierzy aż po 
Kim Ir-sena, dalej przeżycia 
w obozach jenieckich i bez­
pośrednie zetknięcie się z pra 
cą neutralnych komisji repa­
triacyjnych, wreszcie odbudo­
wa Korei — to są wszystko 
tematy, które muszę sobie raz 
jeszcze przemyśleć i rozwa­
żyć, nim siądę do pisania. Na 
razie — będzie tom reportaży 
ilustrowanych zdjęciami, któ­
rych przywiozłem całą furę. 
W drugim rzucie myślę o po­
wieści.

Ale przede wszystkim trze­
ba odpocząć — kończy An­
drzej Braun. Dwadzieścia ty­
sięcy kilometrów przebytych 
w nie zawsze najłatwiejszych 
warunkach — czuje się bądź 
co bądź w kościach...

Rozmawiał: 
A. W. WYSOCKI

Solski w Poznaniu
rze". Kropka. Rzadko kiedy o- 
cenie gry aktorów poświęcano 
więcej słów, o ile ich w ogóle 
wymieniano. Solski, który pod­
czas pobytu w Poznaniu zagrał 
X-dziesiąt ról, wymieniony zo­
stał zaledwie kilka razy, w po­
dobnie lapidarny sposób.

Oto próbki: w komedii „Fał­
szywe blaski" — „rolę głup­
kowatego i wielce pociesznego 
młodzieńca odegrał p. Sosnow­
ski"; w operetce „Córka pani 
Agniot" — ,.p. Sosnowski od­
śpiewał bardzo dobrze łaciną 
polkę — Klarunię kocham 
szczerze". W recenzji z „Ko­
biety o kamiennym sercu" po­
wiedziano nawet tylko, przy po 
dawaniu jej treści, że Solski 
wystąpił w roli samobójcy na 
tle odrzuconej miłości, a w 
wzmiance z innej podobnej 
szmiry pt. „W starym piecu 
diabli palą" podano jedynie, że 
w niej gra, bez wymienienia 
jaką rolę.

Nie odstąpiono od tej zasady medii Gogola. Jest to więc chy- 
nawet wtedy, kiedy nastąpiło [ ba jedna z najkrótszych recen-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I P0T0(E^V

POZNAŃ, 26 lutego.

Teatr polski. Jutro hwwłŁa . p. L. S 9,
is_9 k i e g o O d r óJuIwD-Łluu- Operetkę te
wysbWTone 'poraź, pLrwaiy^WsÓbotę a dziś tyle tylko o niej 
nadmieniamy, że jest ona perlą pomiędzy operetkami. I muzy­
ka bowiem ładna" i libretto zabawne i zupełnie przyzwoite, tak, 
że nie razi ani żadną sytuacyą ani też dowcipem niesmacznym. 
Wykonana była dobrze, mianowicie wszelkie pochwąh nalaną 

Spodziewać się zatem n™p. Sosnowskiemu i p. Schiirrer Spodziewać się 
Tezyi ^"pnłiWznosc1 jiitr<> licznie się zbierze na przedstawienie
i tein samem okaże życzliwość benefieyantowi, na którą ten
bezwarunkowo i prąca i_talentem zasługuje.______

ę komedya ATeksandrahr. Fredry : Zemsta 
W niej drugi występ p. M. Zboińskiego.

Oto notatka „Dziennika Poznańskiego" o benefisie Solskiego. 
Teatr znajdował się wówczas w fatalnej sytuacji finansowej. 
Benefis miał ratować kieszenie aktorów, które przeważnie 
były pustawe. Niestety, nie znamy wyników kasowych przed­
stawienia opery Basina „Podróż do Chin". Musiaiy być 
kiepskie, skoro w niedługim czasie „towarzystwo drama­

tyczne" ruszyło w objazd pomniejszych miasteczek.

U progu X-Iecia Polski Ludowej

Oczy na Lublin!
(Od specjalnego w

Lublin, w kwietniu
Po raz pierwszy znalazłem 

się w tym mieście wraz z na­
szym wojskiem, niezapom­
nianego lata 1944, kiedy to 
Lublin nagle, nieoczekiwanie 
dla samego siebie zrobił o- 
szałamiającą karierę jako — 
wprawdzie zastępcza — ale 
bądź co bądź — stolica Pol­
ski. Nieopisany ruch, biegani­
na i krzątanina, składające 
się na ogromne napięcie pier 
wszych wysiłków organiza­
cyjnych— wszystko to miało 
za tło stare, zabytkowe, lecz 
bardzo zaniedbane budowle 
Krakowskiego Przedmieścia, 
Lubartowskiej, czy 3 Maja.

Wielka fala, jak gwałtow­
nie się podniosła — tak i na­
gle opadła. W marcu 1945 
roku Lublin uczynił na mnie 
wrażenie zwykłego prowin­
cjonalnego partykularza, sen 
nego znacznie bardziej niż 
stary Kraków, no i w dodat­
ku pozbawionego podwawel­
skiego dostojeństwa...

Pod osiemnastowieczną ry­
ciną Orłowskiego, przedsta­
wiającą Lubelski Plac Kró­
lewski i Krakowskie Przed­
mieście — widnieje zjadliwy 
podpis: „Lublin — miasto do 
czyszczenia — błotem bruko­
wane..?4

Dumą Lublina jest FSC — Fabryka Samochodów Ciężaro­
wych im. Bolesława Bieruta. Fabryka została zbudowana 
w oparciu o dokumentację i dostawy maszyn ze Związku 
Radzieckiego. Ogromne zakłady nadal są rozbudowywane. 
Gospodarka narodowa potrzebuje bowiem coraz więcej po­

jazdów mechanicznych.

wydarzenie teatralne tej mia­
ry, co wystawienie po raz pier­
wszy w Poznaniu słynnej ko­
medii obyczajowej Gogola „Re­
wizor". Oto

pierwszym Chleslakowym, 
czyli fałszywym rewizorem, 
w dziejach Teatru Polskiego 
w Poznaniu był nie kto inny 
jak właśnie Solski!
Działo to się 10 lutego 1883

roku. — Cała recenzja nie o- 
bejmowała jednak więcej niż 
11 wierszy, a o dwóch jej głów­
nych bohaterach powiedziano:

„_ pan Skirmunt odegrał
rolę gorodniczego wybornie a z 
taką prawdą, że zdawało się, 
że mamy przed sobą rzeczywi­
stego gorodniczego, jakich bar­
dzo, a- bardzo wiele szeroka Ro­
sja liczy. DOBRYM ZUPEŁ­
NIE BYŁ PAN SOSNOWSKI 
W ROLI REWIZORA."

Dodajmy, że 
nie wspomniano

ani słowem 
o treści ko-

Dopiero po dwóch stule 
ciach można było pomyśleć o 
zerwaniu z tym mało zaszczy 
tnym mianem, przed mia­
stem otworzyła się nowa, 
wielka perspektywa.

...— Nadamy wielkomiejską 
treść naszemu Lublinowi — 
miastu Bieruta i Nowotki! 
Dziesiątki świeżych, czerwo­
no - białych transparentów, 
flag i godeł miasta wiszą 
wzdłuż pryncypalnych i bocz 
nych ulic. Sprawa, rzecz pro­
sta, nie kończy się na trans­
parentach. Dosłownie całe 
Centrum i Stare Miasto po­
kryte są rusztowaniami. Jest 
to jak gdyby gruntowne od­
świeżanie bardzo wyszarzałe- 
go i zapłamionego ubrania. 
Naturalnie, poza nowym, pie 
czołowicie zrekonstruowanym 
według dawnych szkiców wy­
glądem zewnętrznym, gma­
chy Lublina uzyskują na 
wskroś nowoczesne wyposa­
żenie wnętrz, urządzenia, ja­
kich nie powstydziłaby się 
żadna metropolia. A równo­
cześnie idą pełną parą prace 
przy rozbudowie dzielnico­
wych osiedli mieszkaniowych 
w Bronowicach, Tatarach, na

aji w historii teatru świato­
wego o dziele tej miary co „Re­
wizor". Poświęcenie Solskiemu 
całego jednego zdania było 
przeto „wyróżnieniem".

Smułne wyniki 
finansowe

Sytuacja teatru i aktorów 
stawała się coraz gorsza. 
5 kwietnia odbyło się przed­
stawienie „Halki", oczywiście 
z Solskim jako Jantkiem, „dla 
przyjścia w pomoc tym, którzy 
z powodu zwinięcia na naszej 
scenie operetki opuszczają Po­
znań". Dyrektor Podwyszyństd 
„przestał wypłacać gażę arty­
stom" (jak mówiło sprawozda­
nie spółki teatralnej), wobec 
czego „przychodząc na pomoc 
na lodzie pozostawionym arty­
stom, pozwolono im grać dalej 
w naszym teatrze, dając im 
nadto pomoc z biblioteki i gar­
deroby".

17 maja odbyło się ostatnie 
przeustawienie, po „zym „to­
warzystwo dramatyczne" rze­
miennym dyszlem udało się na 
prowincję, m. in. do Buku i do 
Torunia, by tam zarobić na 
chleb Solski zaś z powrotem 
pociągnął do Krakowa, gdzie 
miały ostatecznie zdób; ć złote 
ostrogi wielkiego aktora.

Tas. się zakończył pierwszy 
lecz nie ostatni pobyt Solskie­
go w stolicy Wielkopolski. Lecz 
to jest już inna historia...

PLORI IN MlEDZiNSKl

B Prof. dr Karol Estreicher, 
„Troski i kłopoty Mistrza przed 
pól wiekiem" („Gazeta Krakow­
ska" z 20 III 1954).

2) „trojak" = io fenigów.
3) Halina Kowalenko, „Spo­

łeczna organizacja funduszu i 
budowy gmachu Teatru Polskie­
go w Poznaniu w latach 1871 do
i/inśn /"Kronika m. Poznania" 
4/1950.)

*) „Tygodnik Katolicki", rocz­
nik 1872.

Kalinowszczyźnie (przy Fa- 
bryce Samochodów Ciężaro­
wych).

Godnie zaprezentuje się mia 
sto już latem bieżącego roku, 
jako gospodarz wielkich cen­
tralnych uroczystości, poświę 
conych X-leciu Polski Ludo­
wej!

30 milionów złotych — to 
pierwsza suma, przeznaczona 
na rekonstrukcję Lublina, 
środki finansowe i material­
ne idą w parze z walną po­
mocą, okazywaną Lublinowi 
przez liczną kadrę budowni­
czych — fachowców z całej 
Polski. Pospieszyli z odsieczą 
przede wszystkim twórcy war 
szawskiej Starówki — wyde­
legował ich tu Komitet do 
Spraw Architektury i Urba­
nistyki. Im to przypada w u- 
dziale rola przywracania 
świetności niezliczonym lu­
belskim klejnotom architek­
tonicznym, zagubionym do­
tychczas w gęstwie parkanów, 
czynszówek, przeżartym grzy­
bem i wilgocią. Warto odtwo­
rzyć je w pełnym blasku! Bo 
nawet niewprawne oko po­
trafi dojrzeć dziś w szpetnie 
poobtłukiwanych attykach i 
pilastrach Trybunału czy 
pięciookiennej magnackiej 
kamienicy Sobieskich — od­
rębny, niepowtarzalny styl i 
wyraz. Te budowle, podobnie 
jak i inne zabytkowe kamie­
nice w Rynku, bramy Kraków 
ska i Grodzka, wespół jeszcze 
z klasycznymi pałacykami 
Krakowskiego Przedmieścia i 
dzisiejszego placu Stalina 
stanowią widomą tradycję 
miasta, określają jego cha­
rakter i „klimat".

Dziś poddaje się je wszyst­
kie „kuracji" odmłodzenia. 
„Salon Lublina" będzie mieć 
kształt bardzo wydłużonego 
prostokąta, który zaązono już 
tutaj nazwać trasą W—Z. Po 
biegnie ona szpalerem latarń 
od Wzgórza Starego Zamku 
(dawniej więzienia, dziś wspa 
niale odrestaurowanego, za­
mienionego na dom kultury), 
poprzez Nową Groblę i wia­
dukt do staromiejskich uli­
czek, następnie — Krakow­
skim Przedmieściem do krań 
ca alei Racławickich. Na bło­
niach, otaczających miasto, 
powstanie wielki park kultu­
ry z rozmaitymi urządzenia­
mi rozrywkowo - sportowymi.

Nawet swoim „Marienszta­
tem" (w kieszonkowym for­
macie) pochlubi się Lublin — 
a jakże!

Taki wygląd uzyska po 
przebudowie Podzamcze wraz 
z przyległymi zaułkami, gdzie 
pracują już grupy konserwa­
torów.

W dniach dziesięciolecia 
otwarta zostanie w okoli­
cach zamku ogólnokrajowa 
wystawa rolnicza z kilku dzie 
siątkami pawilonów, wzorco­
wymi ośrodkami uprawy, ho­
dowli, stacjami aklimatyza­
cji itp. Już w tej chwili trwa 
ją tam szeroko zakrojone ro­
boty przy odwadnianiu, u- 
zbrojeniu terenu, doprowa­
dza się sieć energetyczną.

Wreszcie — wspomnieć trze 
ba o zaprojektowanym mo­
numentalnym pomniku X- 
lecia, który stanie — w od­
powiedniej oprawie — u zbie 
gu alei Racławickich i Uni­
wersyteckiej.

Puls Lublina bije dziś spie­
sznie, ludzie zaczynają pa­
trzeć na rodzinne miasto zu­
pełnie innymi oczyma. Two­
rzy s’" i szerzy bardzo poży­
teczny w tym wypadku pa­
triotyzm lokalny — udoku­
mentowany konkretnymi fal? 
tami. Napływają tysiące o- 
chotniczych zgłoszeń do pra­
cy. Pochodzą one od pracow­
ników umysłowych, studen­
tów, nawet emerytów.

U progu wielkiej rocznicy 
Lublin dochodzi do czołówki 
naszych miast.

STEFAN RYMARZ

budov.de


Tu i tam
ŁÓDŹ PODWODNA W NAJ- 

NOWOCZESiMEJSZYM WYDA­
NIU będzie pędzona silnikiem 
atomowym. Kiedyś polski kon­
struktor Drzewiecki rozpoczął 
cd napędu... nożnego za pomocą 
pcdasow rowerowych i taką łódź 
podwodną demonstrował w Car­
skim Sioie. Później dorobiono do 
niej silnik Diesla, akumulatory 
oraz silnik elektryczny dla na­
pędu podwodnego. Obecnie bę­
dzie można w loazi zainstalować 
niewielki stos atomowy, dostar­
czający ciepła, które zamienia 
wouę w parę, a ta pęuzi tur­
binę. Sios może służyć bardzo 
diugo bez uzupełniania. Toteż 
promień działania takiej łodzi 
bytoy praktycznie nieograniczo­
ny.

CZY GROZI NOWY WYBUCH 
KRAKATAU.' W okolicach wysp 
indonezyjskich Jawy i Sumatry 
rozciąga się najbardziej aktywny 
wulkanicznie teren na powierzch 
ni kuli ziemskiej. 46 czynnych 
wulkanów nęka biedną ludność, 
dopełniając jej nieszczęść, gdyż 
jest ona ciemiężona ekonomicz­
nie przez kolonizatorów. Słynny 
Krakatau (wyspa-wulkan), który 
w roku 1883 zniszczył 300 wsi i 
pochłonął 37 tysięcy ofiar, zaczął 
w jesieni ubiegłego roku znów 
grzmieć i dymić. Obecnie nade­
szła wiadomość, że na Jawie za­
czął się niepokoić wulkan Me- 
rapi; wyrzuca lawę, dym i pło­
mienie. Zanotowano około 100 
ofiar w rannych i zabitych. Ty­
siące ludzi opuściło swe zagro­
żone domostwa.

GINSENG, uważany przez lu­
dzi Dalekiego Wschodu za czaro­
dziejski lek na wszystkie cho­
roby, doczekał się naukowych ba­
dań ze strony botaników i leka­
rzy radzieckich. Roślina, której 
korzeń posiada owe niezwykłe 
\\>asności, rośnie dziko w tajdze 
syberyjskiej. Obecnie instytuty 
radzieckie prowadzą jej planta­
cję w cieplarniach, uzyskując 
szybszy wzrost i możliwość prze 
prowadzania szerszych badań. 
Korzeń zawiera rzeczywiście 
pewne cenne lecznicze substan­
cje o fonicznych i stymulacyj- 
nych (pobudzających organizm) 
własnościach. Na własności lecz­
nicze korzenia ginseng zwrócił 
pierwszy uwagę rosyjski uczony 
i badacz Włodzimierz Ars«niew.

PODRÓŻ na Księżyc została 
zademonstrowana, co prawda 
tylko na filmie. Krótkometra­
żówkę wyprodukowano w ZSRR.

WENECJA ZNIKA ZWOLNA 
w wodach morza. Teren miasta 
dożów', kanałów i gondolierów co 
dziesięć lat obniża się o 2,5 cm. 
Już od kilku lat, każdej wiosny 
plac św'. Marka jest zalany wodą 
przypływu. Wspaniałe marmu­
rowe płyty placu dziś wznoszą 
się zaledwie na 38 cm ponad po­
ziom wody. Za lat piętnaście 
zrównają się z morzem. Techni­
ka jest, jak dotąd, bezsilną wo­
bec tego zjawiska natury.

Nowa konstrukcja silnika
Czyżby rewolucja łechniczna 
przemysłu samochodowego

Pewna francuska fabryka 
ma niebawem wypuścić na 
rynek samochody zaopatrzone 
w nowego rodzaju silniki tur­
binowe. W płaskim cylindrze 
kształtu jakby bębna będzie 
obracać się około osi cylindra 
rodzaj tłoka-łopatki. Synchro­
nicznie z nią w specjalnym 
wybrzuszeniu cylindra obraca 
się wentyl kształtu półksięży­
ca, zamykający wlot gazu i od 
cinający go od komunikacji 
z wylotem, który jest stale 
otwarty.

Cykl pracy silnika przedsta­
wia się następująco:

1- W górnym położeniu łopatki 
półksiężyc zamyka wlot gazu 
sprężonego. Łopatka wykonała

pełny obrót pod naciskiem gazu 
sprężonego, który w komorze 
roboczej (wnętrze bębna) jest 
teraz rozprężony i uchodzi przez 
otwarty wylot.

2. Obrót łopatki wyciska gaz 
niskiego ciśnienia na zewnątrz. 
Równe cześnie poza łopatką pół-

księżyc otworzył już wlot gazu 
wysokiego ciśnienia, który naci­
ska na łopatkę w kierunku 
strzałki.

3- W ten sposób prężność gazu 
wysokiego ciśnienia przekazuje

To był pech
nie tylko w znaczeniu dosłownym
Zakopane, w kwietniu 

Teśli ktoś miał nieszczęście 
** (dlaczego nieszczęście — o

tym później) gościć w ostat­
nim okresie w Zakopanem, nie 
mógł nie zetknąć się tam z e- 
kipą Polskiego Filmu. Nie jest 
ich tam wielu, około 50 osób, 
ale z właściwym sobie wdzię­
kiem potrafili zawojować taką 
wieżę Babel, jaką jeąt Zakopa 
ne.

Wyobraźcie sobie np. sta­
dion pod Krokwią, na którym 
około 15 tysięcy ludzi śledzi 
konkurs skoków, w które ob­
fitowała w sezonie wiosennym 
narciarska stolica Polski.

Prosimy 
o entuzjazm...

Skoki są w ogóle pasjonują­
cą konkurencją, a tu co chwi­
la słychać przez megafony: 
„Prosimy widzów o głośniej­
szy entuzjazm, bo to potrzeb­
ne jest ekipie filmowej11. Al­
bo w momencie, gdy skacze 
Wieczorek:

— Proszę teraz nie patrzeć 
na skocznię, tylko w odwrot­
nym kierunku, bo filmowcom 
potrzebna jest taka scena!

W ogóle wesoło było przez ca 
ły czas zawodów.

Kazano ludziom milczeć 
przez kilka minut jak makiem 
zasiał, to znów wybuchać po­
tężną falą entuzjazmu. (Entu­
zjazm był podobno potrzebny 
jako ilustracja do sceny, w któ 
rej jakiś Polak znalazł się na 
zawodach międzynarodowych 
w pierwszej... dwudziestce.)

Czy należy się więc dziwić, 
że w takim stanie rzeczy o e- 
kipie filmowej mówi całe Za­
kopane? Niechby spróbowali

swą moc łopatce względnie wa­
łowi, na którym ta jest osadzo­
na. Gdy łopatka znajdzie się w

położeniu dolnym, półksiężyc za­
mknął już wlot, a gaz dalej roz­
pręża się w komorze B.

4. Koniec łopatki zbliża się do 
położenia górnego i otwiera wy­
lot, co powoduje wydech spalin

na zewnątrz, po czym rozpoczy­
na sic nowy cykl od 1—4.

Silnik ten odznacza się nie­
słychaną prostotą budowy, 
brakiem sprężyn i wentyli o- 
raz skomplikowanych mecha­
nizmów. Może być naturalnie 
pędzony sprężonym powie­
trzem, parą wysokiego ciśnie­
nia, wreszcie paliwem płyn­
nym. W tym wypadku z osob­
nej komory, gdzie wtryskuje 
się sprężoną mieszankę pali­
wa wraz z powietrzem, wdzie­
rają się przez wlot gazy spa­
linowe.

Automobiliści oczekują z za­
interesowaniem wyników prób, 
gdyż w razie korzystnego 
wyniku nastąpić może po pro­
stu rewolucja w świecie silni­
ków samochodowych. Należy
zaznaczyć, że tego rodzaju , , ■
turbo-silnik, otrzymawszy ,z] stają z pomocy doswiadczo- 
wału napęd może również i nych taterników i członków 
pracować. jako pompa ssąco- „Pogotowia tatrzańskiego11, 
tłocząca ‘Niektórzy z nich odtwarzają

nie mówić. Filmowcy przypo- nawet poważne role w filmie, 
mną im zaraz o sobie, za jeż- Np. Andrzej Krzeptowski (ten
dżając przed któryś z domów 
FWP z zaproszeniem dla wcza 
sowiczów do współudziału w 
roli statystów przy nakręca­
niu filmu. Przyznać trzeba, że 
znajdują zawsze chętnych, co 
kierownik produkcji podkre­
śla z dużym rozrzewnieniem.

W taki sposób przebiega re­
alizacja nowego filmu polskie­
go pt. „Pech11, według scenariu 
sza Domaniewskiego a reżyse­
rii Zbigniewa Kuźmińskiego.

Właściwie należałoby powie 
dzieć przebiegała. Ostatnie bo­
wiem dwa tygodnie w Zako­
panem to na przemian śnieg, 
deszcz a słońca jak na lekar­
stwo. Narciarze jednak nie da 
ją za wygrane. Znajdują śnieg 
jeszcze na Kasprowym, Su­
chym Żlebie i w niektórych do 
linach. A poza tym każdego 
dnia oglądają komunikaty me 
teorologiczne. Nic się jednak 
z nich nie dowiedzą. Tegorocz­
na pogoda w górach mogłaby 
doprowadzić do skraju nerwo­
wego wyczerpania światowy 
kongres pracowników instytu­
tów meteorologicznych.

Wszyscy jednak zgodnie 
twierdzą, że na święta pogoda 
będzie murowana. Wróćmy je 
dnak do filmu.

Tytuł „Mści się“...
Tytuł filmu zawisł groźną 

chmurą nad przebiegiem rea­
lizacji. No, bo zważmy: po go­
rączkowych przygotowaniach 
ekipa przyjeżdża w marcu do 
Zakopanego by zacząć zdję­
cia, a tu silny halniak zrywa 
cały śnieg z dolin i miasta. 
Chciałoby się przecież puszy­
stego śniegu malowniczo spo­

Ekipa realizatorska. „Pecha" 
przy pracy. Na pierwszym pla­
nie reżj’ser Zbigniew Kuźmiński

czywającego na drzewach i 
mieniących się płatków w po­
świacie księżyca, a tymcza­
sem...

Ba, żeby to wszystko, ale gó 
rale od 20 lat nie pamiętają ta 
kiej ubogiej zimy w opady i 
słońce. I tej właśnie zimy mu­
siano akurat nakręcać „Pech11.

Nie na tym jednak koniec. 
Operatorem filmu jest Bogu­
sław Lambach. Chcąc nakrę­
cić efektowne zdjęcia zjazdu 
naszych kadrowiczów z Ka­
sprowego, kazał przywiązać się 
do toboganu (szerokie, niskie 
sanie ratownicze) i holowany 
przez Tadeusza Giewonta, ra­
townika z PT, ruszył w dół z 
szybkością, na jaką pozwala 
poczciwa góra. Chciał pech 
(przez małe p), że tobogan wy­
rzuciło na muldzie i sympa­
tyczny operator przejechał kil 
ka metrów na własnym brzu­
chu. Dla czytających to jest 
bardzo wesołe ale dla Lamba- 
cha nie miało tyle dowcipu, 
choć skońcźyło się „tylko11 na 
lekkim poturbowaniu i rozcię­
ciu luku brwiowego. W każ­
dym razie Lambach stał się 
bohaterem dnia, bo wieść o wy 
padku rozeszła się daleko po 
halach i dolinach.

Taternicy
pomagają

Jeśli mimo złego fatum fil­
mowcy wychodzą jeszcze obron 
ną ręką z walki z pogodą i gó 
rami, zawdzięczać to należy o- 
fiarności i doświadczeniu lu­
dzi współpracujących w fil­
mie. W ekipie poważną więk­
szość stanowią ludzie, którzy 
brali już udział przy nakręca­
niu „Czarciego żlebu11, a więc 
posiadający już praktykę w 
zdjęciach górskich.

Kto gra?
Poza tym filmowcy korzy-

z Pięciu Stawów), wystąpi, w 
roli ratownika Byrcyna.

Z aktorów zobaczymy w fil 
mie m. in. J. Żardeckiego z 
Warszawy i Urszulę Modrzyń- 
ską, których ujrzymy niedłu­
go w uprzednio już nakręco­
nym, nowym filmie polskim 
pt. „Niedaleko od Warszawy11.

W filmie wystąpi również 
kilku członków naszej kadry 
narodowej, co miłośnikom 
nart dostarczy wiele emocji.

„Pechowcy11- posiedzą w Za­
kopanem jeszcze pewien czas, 
po czym przeniosą się do Ło­
dzi lub Wrocławia dla dokoń­
czenia zdjęć atelierowych. 
Część zdjęć zimowych będą 
musieli prawdopodobnie do­
kończyć w przyszłym roku. To 
odwlekłoby oczywiście mo­
ment wypuszczenia filmu, cze 
go im ani sobie nie życzymy.

Z. J. KOZŁOWICZ

Wielkopolskie echa 
kościuszkowskiej insurekcji

(Ciąg dalszy ze str. 1)
ce jarzmo margrabi branden­
burskiego. Wolnymi raz być 
się odważcie...11
W Imię braterstwa ludów 

walczących z uciskiem zwra­
cano się więc nie tylko do re­
wolucyjnej Francji, ale także 
do uciskanego przez absolut­
nego monarchę ludu pruskie­
go.
REAKCJA „DÓBR WŁAŚCI­

CIELI11
Powstanie w Wielkopolsce 

powoli wygasało. Nie chciano 
i tu wprowadzić w życie re­
form zapowiedzianych przez 
uniwersał połaniecki. Saboto­
wano jego postanowienia, nie 
chciano poruszyć do walki 
szerokich mas chłopskich. Wła 
dze pruskie starały się wyko­
rzystać tę sytuację. Ich zamia­
rem było powstrzymanie 
chłopów od udziału w powsta­
niu. Starali się w swych ob­
wieszczeniach wykazać, że o- 
bietnice uniwersału połaniec­
kiego nie będą przez szlachtę 
realizowane. Wyraźnie mówi 
o tym obwieszczenie z 6 wrze­
śnia 1794 r.

„...Miał Kościuszko ogło­
sić wolność i sprawiedliwość 
dla wszystkich włościan i 
zmniejszyć robociznę w po­
łowie... Nigdy na to nie przy 
staną dóbr właściciele...11

Radzimy sobie wzajemnie
Kochana Pani Julio! 
„Starszy mój synek, 

bardzo rozgarnięty 
chłopak, ma już pięć 
lai, córeczka — cztery. 
Chciatabym dzieci do­
brze wychować, ale są 
one bardzo żywe. Cza­
sem już nie mogę wy­
trzymać i uderzę je — 
fdy mi w gospodarstwie 
za bardzo psocą. Mam 
wiele pracy w domu, 
bo mąż, teść, teściowa 
pracują. Cala domowa 
robota spoczywa na 
mnie, więc mi głowa 
pęka od pamiętania, co 
mam każdego dnia zro 
bić. Kocham swoje 
dzieci, jak każda mat­
ka, ale jak to zrobić, 
żeby dobrze nimi kie-

j rować?"
Jeszcze więcej napi- 

! sala p. Janina Przysa- 
j dzińska (Poznań, ulica 
i Rokossowskiego), lecz 
i poprzestaniemy na
I tych kilku zdaniach.

Doskonałą radę daje 
wielki pedagog radziec 

[ ki — Makarenko. Pisze 
j on, że trzeba dzieciom 

stale narzucać jakieś 
p zajęcie, a nawet da­

wać codziennie cbo- 
i wiązki *— dzieci muszą 
pracować! Proszę 

| nie myśleć, pani Jani- 
' no, że Makarenko jest
i zwolennikiem prac fi­

zycznych nieletnich 
chłopaczków. Praca 
dziecka to przede wszy 
stkim: składanie swo­
ich zabawek, klocków, 
samodzielne ubieranie 
się, rozbieranie i my­
cie, składanie przed

; spaniem ubranka, czy­
szczenie bucików itp. 
Można również użyć 
swoich pociech do bar

ii dzo konkretnych po- 
jnocy domowych i „po

36000 głazów w 10751 skrzyniach
wyładowano w 1926 roku w no­
wojorskim porcie. Cóz to za 
niezwykły ładunek wylądował 
na amerykańskiej ziemi?

Znany „król prasy", multi- 
milioner i snob nad snoby,

Hearst, właściciel wielkiego fa­
szystowskiego koncernu wydaw 
niczego — kupił od rządzi hisz­
pańskiego stary romański kla­
sztor cystersów. Olbrzymią tę 
budowlę rozebrano i przewie­
ziono z półwyspu Iberyjskiego 
do Ameryki. Hiszpania pozby-

Równocześnie król pruski 
w wydanym we wrześniu pa­
tencie obiecywał chłopom z.nie 
sienie w przyszłości poddań­
stwa osobistego i poprawę 
ich położenia.

Kompromisowość i niezde­
cydowanie większości przy­
wódców powstania, powszech­
na niechęć i obawa szlachty 
przed oparciem się o masy lu­
dowe i plebejskie, doprowa­
dziły do upadku powstania.
9 października przyszła klęska 
pod Maciejowicami, wkrótce 
potem wojska rosyjskie zdo­
były Warszawę. Nastąpił osta­
teczny rozbiór szlacheckiej 
Rzeczypospolitej.

-H-
Chociaż powstanie upadło, 

ukazało jednak rolę szerokich 
mas ludowych w walce o nie­
podległość, wpłynęło na 
wźrost świadomości narodowej 
i stało się istotnym czynnikiem ytom zwiedzającym ten żaby-

tek opowiada się, że jest ta 
„staroamerykański klasztor z 
czasów konkwistadorów".

Królestwo Hiszpanii zaczęło 
od wyprzedaży zabytków. Fran­
co kontynuuje wyprzedaż: w 
ręce Amerykanów przechodzą 

stawia opór siłom koalicji, i zw0]nu całe połacie urodzajnej 
stawne powstanie polskie wy I , ,swobadza ją. Polska ^ y^mi pod poligony, lotmsua i 
swą niezależność, lecz rewo- wojskowe, na których

w kształtowaniu narodu pol­
skiego. Powstanie kościusz­
kowskie miało również donio­
słe znaczenie międzynarodowe. 
To znaczenie podkreślali 
Marks i Engels pisząc:

„W 1794 roku, gdy rewo­
lucja francuska z trudnością

lucja zostaje11.

syłek“. Np. mój Ma- 
reczek z wielkim po­
wodzeniem chodzi po 
mleko i chleb, a w nie­
dzielę po gazety i pa­
pierosy dla Hieronima. 
Strasznie zresztą jest 
z tego dumny. Z po­
czątku swej kariery 
„nosiciela mleka" za­
wsze, gdy Hieronim 
wracał do domu, chwa 
lit się: „Tatusiu! Ja 
dzisiaj przyniosłem 
mamusi mleko! Acha!" 
Na szczęście mamy 
bardzo blisko do spół­
dzielni, gdyż na dale­
kie wyprawy samo­
dzielne pięcioletniego 
szkrabika nie należy 
posyłać.

Udział w obowiązkach 
domowych traktuje 
dziecko z początku ja­
ko zabawę. Później za­
bawa przerasta w p o- 
czucie obowiąz- 
k u, co jest celem wy­
chowawczym. Jasne, 
że nie tylko na dawa­
niu praktycznych po­
leceń polega wycho­
wanie dziecka. Rodzi­
ce muszą czasami pod­
dać pomysł zabawy, a 
nawet (od czasu do 
czasu) brać w niej u- 
dział. Dziecko powin­
no bowiem być weso­
łe; ma prawo do ruch­
liwego. pogodnego, peł 
nego śmiechu i rado­
ści życia.

Gdy przyjrzycie się, 
drogie Czytelniczki, lu 
dziom dojrzałym, któ­
rzy są niesumienni, 
kłamliwi, podli, nie­
uczciwi, niezwykle czę 
sto zr.ajdziecie w ich 
historii życia błędy 
rodzicieli. Matka lub 
ojciec nie troszczyli się 
o wychowanie syna 
lub córki, nie wpajali

od pierwszych lat życia 
poczucia uczciwości, 
prawdomówności, / obo­
wiązkowości; bili lub 
przeciwnie — roz­
pieszczali. To o- 
statnie zjawisk-o jest 
przecież niezmiernie 
częste. We własnym 
dziecku trzeba widzieć 
i odkrywać każdą ska­
zę charakteru. K‘am- 
stwo, drobniutka na­
wet nieuczciwość, nie­
posłuszeństwo — musi 
być dostrzeżone. Na 
każdy grzeszek musi 
matka lub ojciec rea­
gować— ale, kochana 
p. Janino, nie wolno 
własnych nerwów wy­
ładowywać na dziecku, 
a więc bić je, naduży­
wać innych kar, krzy­
ku itp. Kara fizyczna, 
powiada Makarenko, 
jest kapitulacją środ­
ków pedagogicznych.

Przyznam się, że Ma- 
reczek dostał kilka ra­
zy lanie, ale zawsze do­
chodziłam po rozwa­
dze do wniosku, że da­
leko słuszniejszym by­
łoby zastosowanie in­
nych metod. Ostatnio 
np. wymyśliłam nowy 
sposób doraźnej kary 
— kładzenie dziecka 
na... tapczan. Za brzyd 
ką psotę i nieposłu­
szeństwo (czasem się 
to zdarza!) każę mu 
spokojnym, ale suro­
wym i kategorycznym 
tonem położyć się na 
tapczanie twarzą do 
ściany, w pokoju, gdzie 
nikogo nie ma. Samot­
ność działa znakomi­
cie! Lepiej niż posta­
wienie w kącie. Leżąc 
dziecko n e r w o w o 
wypoczywa i przycho­
dzi do „równowagi u- 
mysłu" niewiarygodnie

ła się za ileś tam dolarów cen­
nego zabytku raz na zawsze.

„Klasztor w skrzyniach" nie 
prędko doczekał się reuonstruk- 
cji. W 1951 roku, a ivięc daw­
no już po śmierci rekina pra-

sowego, znalazła ta wspaniała 
budowla właściciela. Jest nim 
zarząd słynnego kąpieliska 
Miami na Florydzie, który kla­
sztor „zrekonstruował".

Król hiszpatiski Alfons VII, 
którego statua znajdowała się 
wśród architektonicznych ele­
mentów pięknego klasztoru, 
(rys. 2) nie mógł śnić za ży­
cia, że ta budowla z 1142 roku 
(kiedy jeszcze w Europie nie 
wiedziano o istnieniu Amery­

ki) znajdzie się wśród nowo­
czesnych, często kiczowatych 
hoteli i will luksusowego ką­
pieliska-, gwarnego w czasie 
konkursów piękności gwiazd 
filmowych. W dodatku tury-

powiewa sztandar US Army.

prędko. Pozwalam Ma- 
reczkowi wstać, gdy 
„uspokoi się" i grzecz­
nie przeprosi za brzyd­
ki postępek.

Jest też inny sposób.
U nas w domu wisi — 
ku wielkiej uciesze 
dzieci — tablica współ­
zawodnictwa. Każdy 
dobry postępek Ma­
teczka lub Jadwini 
jest no.cwany czeiwo- 
nym, zły — czarnym 
kółeczkiem. Co tydzień, 
w niedzielę odbywa 
się „wypłata" nagród 
(przeważnie cukieiki) 
— za odpowiednią 
ilość czerwonych kó­
łek. Mareczek, bardziej 
niż klapsów,' boi się 
czarnego kółka. Warto 
więc wypróbować taKą 
metodę. Pobudza zdro­
wą ambicję dziecka. '

To jedna sprawa, 
droga Czytelniczko. Po 
za tym z listu wynika, 
że właściwie tylko p. 
Jamna zajmuje się 
swo.mi pociechami, a 
to nie jest dobrze. Ro­
dzice wspólnie winni 
zajmować się wycho­
waniem dzieci. Mąż, 
nawet b. zapracowany 
musi znaleźć chwilę 
czasu na rozmowę z 
synkiem czy córeczką 
lub wspólną naradę z ' 
żoną na temat dalsze- * 1 
go „planu zabiegów ‘ 
pedagogicznych".

Serdeczne pozdrowie­
nia! Proszę napisać, t 
jak poskutkował po- [ 
mysi z „tapczanem" i 1 
domową „tablicą współ 
zawodnictwa", godna 
polecenia dla dzieci 1 
starszych, bardziej roz 
winiętych umysłowo.

JULIA SEWERYNA



Rysowali: 
HENRYK DERWICH 
i FELIKS SMIEŁOWSKI

A’o wiosenną nutęNieporozumienie

osna

■ca. ziemia
BOCIANY WRACAJĄ...

Zgodnie z uchwala rządu i partii najlepszych ludzi kieruje się 
do pracy na wsi.bzy osusza

Lekkie obłoki jak żagle kwietnia 
On podpisem znów coś uświetnia.

„Dziś o godz. 6 rano tempe-' 
ratura wynosiła minus dwa 
stopnie. Przewidywana pogoda 
na jutro...*

A jutro z głośnika znowu to 
samo: nadal chłodno z możli­
wością opadów w postaci desz­
czu lub deszczu ze śniegiem. 
f^fimo to wiosna jest. Ujaw- 
' ' nia się na każdym kroku. 

Wystarczy obejrzeć sobie witry­
ny sklepów tekstylnych; pełno w 
nich wełnianych szalików, swe­
trów w najróżniejszych dese­
niach, cieplej bielizny, towa­
rów, jakich nie można było się 
doszukać od jesieni do ostat­
nich dni.

Wystarczy przejść się do par 
ków. Przez świeżo skopane, za­
grabione trawniki zdołano już 
wydeptać*(„żeby było bliżej1'') 
ścieżki. Co prawda ogrodnicy 
miejscy stawiają przed nimi 
zasieki z drutu kolczastego, 
lecz mało one pomagają. „Ar­
mia deptaczy" rozbija je i dep­
ce dalej.

Równocześnie z wiosną za­
czyna się u nas miesiąc czy­
stości. Jest to spontaniczna ak­
cja, mająca na celu wytępienie 
wszelkich objawów śmiecenia. 
Z każdym rokiem akcja ta da- 
je coraz lepsze wyniki. Jeszcze 
w ub. roku wychodzący z kina 
„Bałtyk" rzucali bilety na cho­
dnik. Obecnie bilety rzuca się 
już tylko na pobliską skarpę 
nad kolejowymi torami.

O wiośnie dowiadujemy się. 
też z okrzyków na boiskach 
sportowych. „W kolano go",

„bykiem w niego" — oto dowo­
dy, że sportowi chuligani zbu­
dzili się już ze zimowego snu.

Najwięcej mogą o wiośnie 
powiedzieć kierowcy samocho­
dów. Jeżdżą teraz wolniej niż 
w czas zimowych śnieżyc i roz­
topów. Wolniej dlatego, że na 
ulice, zwłaszcza asfaltowane, 
wyległy całe chmary chłopców', 
podcinających bąki. I nie zwa­
żają rozbawieni malcy na sa­
mochody, nic ich nie obchodzą, 
grunt, że bąk kręci się nie­
przerwanie.

Wiosna pcha się drzwiami i 
oknami. Wlazła też na przed­
stawienia operowe. Cichutko 
mogłoby być na widowni, gdy­
by nie majowe cukierki. Roz­
wijanie ich z zielonego celofa­
nu powoduje

przyjemny XXXXXęę 
szmer, podobny ęxXjQQQ‘ 
do bzykania pa. i,
sikoników. Stąd. XXX>Ó*, F
uwerturę słyszy I
się teraz bar- O\XXX, f
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kilku wyda- U°'.
nia eh —takich, KocSS Ul 
jakich nic chce r E
my w przyszło- 'sS&Jf I Z 
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Jeśli chodzi o zaopatrzenie świąteczne, to 
ściowy wykonałam w pełni.

„„oISk'"'
HI****
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— A przecież słyszałaś przez radio komunikat 
PI HM na drugi dzień świąt: „lokalne opady o 
ch arakterze przejściowym!"

Twórczość niektórych naszych literatów 
bardzo przypomina stół świąteczny: zbyt 
dużo w niej malowanych sztucznie pisa­
nek.

Z haseł antyalkoholowych: — Lepsza je­
dna szynka na stole, niż dziesięć szynków 
w mieście.

placek z kruszonką jest jak 
cieńszy, tym lepszy.

Poznański 
dowcip: imCO TO IA DIIWOLĄG* 

WTDMG OSTATNIEGO WłORIA
W pewnej redakcji postanowiono urządzić 
rngus. Ale naczelny redaktor zabronił uży- 
ać do tego celu wody. Pracownicy redakcji 
tczęli więc obrzucać się własnymi arty-

W niejednym domu na dwa dni przed 
świętami: baby się pieką, a baby się pieklą.

MIK.

I— 1 to -ma być nasze 
wymarzone gniazdko, 
które mi obiecywałeś 
przed ślubem?

Niech by przy na i mniej wycofali przysłowie 
u siedzijak Zając pod Miedzą


